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kra i u ró 
Dziś jestem zgrzybiałą Już staruszką. -

He mam lat jednak, nie powiem wam, pra
wnuczki moje, bo jak najmłodsza kobieta, 
mam na tym punkcie bzika„. Bytam już w 
każdym bądź razie na świecie, kiedy ojciec 
mój w 1838 roku zabrat się wraz z innymi 
rodakami pod komendą nieustraszonego Pie 
tera I~ettef'a do karczowania dzieiwiczych 
lasów w ziemi Oranie, ciągnącej się po prze 
ciwlcglej stronie Wielkiej R.zeki. 

Chatka nasza sklecona z gliny i stomy 
przez ojca mego wtasnoręcznie, stanęła w 
pobliżu dzisiejszej kopalni diamentów. Na 
południu zaś pozostawiliśmy duży i piękny 
dom, odstąpiwszy go rwzamian za dwa wo
zy, dwa woty z zaprzągami i garść pie
niędzy. 

Matka, trzymając nas na kolanach, opo
wiadała nam często o naszej wspanialej far
mie, kwitnąceml winnicami otoczonej, opi
s11.iąc tak obrazowo nasz stary holender~ki 
dom z gontowym dachem i wysokiemi stu
letniemi dębami wokoło, że mieliśmy go w 
oczach nieomal, podczas gdy matka ocie
rała f zy z twarzy ukradkiem. 

- Dlaczego opuściliśmy go, by zamiesz 
kać w tej chałupie? - spytaliśmy, podrósł

szy. 
- Jesteśmy narodem wolnym! -· od

parła matka, prostując się dumnie i patrząc 
na nas roziskrzonym wzrokiem. 

- Skoro tam., na południu, wśród bo
gactw i urodzajnej Ziemi niema dla nas 
wolności, musimy szukać jej po drugiej stro 
nie Wielkiej R.zeki, gdzie witadza Anglika: 
nie sięga! Hańba tym, którzy wyżej cenią 
dostatek i wygody nad wolność swego na
rodu! 

Były to czasy niespokojne i niebezple
czeństw pełne. Pieter Retief wraz z sie
demdziesięciu równymi sobie śmiatkami, od 
fączywszy się od gromady" i zbyt daleko 
zapędziwszy - aż do „Kraalu" Oi11gana 
króla Zulusów przypłaci! wraz z towarzy
szami odwagę swą życiem. 

Nasze osiedla staly w pobliżu ziemi Ka
fni1w, znanych pod nazwą Basuto, lecz :rn
żywaliśmy mimo to z boża pomocą długich 
rat spokoju. 

Miafam szesnaście lat, kiedy na wspól
nem nabożeństwie, organizowanem w trzy 
miesiące przez wszystkich farmerów pozna 
ram Wlfaściciela niewielkiego folwarku, mło
dego Jana du Pre, którego energiczny i do
bry zarazem wyraz twarzy chwycił mnie 
od pierwszego weirzenia za serce. To też 

niekłamanej doznawałam radości, gdy wkrót 
ce potem zfożywszy nam pierwszą wizytę, 
odwiedzał nas co·raz częściej, zalecając się 
do mnie 1wyraźnie. Ilekroć ujrzafam go zie 
żdżającego ze wzgórza na SWYt;ll wierzcho
wcu w b!:vszczacej uprzęży, serce. skakało 
mi w pierst 

Kiedy wszakże św1eżo ż południa przy
były Koos van Aswegen, naby:wszy sąsia
dującą z nami, nad brzegiem rzeki połoio· 

ną, du;~a, i piękną farmę oświadczył się ro
dzicom o mnie, ulegając ojcu wyszłam za 
niego zamąż, zadając bolesny cios najlepsze 
mu i najszlachetniejszemu z ludzi. Wkrót
ce po ślubie przekonałam się, niestety, że: 
życie moje u boku tego bogatego człowie
ka nie będzie różami ustane. 

Koos van Aswege11, jako mąż dopiero po 
kazał mi prawdziwe swoje oblicze, swój za 
mknięty w sobie, uparty i gwałtowny cha
rakter. Jedynym celem jego w Żjrciu brio 
ciułanie grosza. 

Nie zwaiając na moją młodość, zmuszał 
mnie do całodziennej pracy, na skutek cze
go wychudzona jak szkielet, wyglądałam 
bardzo blado i mizernie. Taką zobaczył 
mnie w pan; miesięcy potem na nabożeń
stwie Jan du Pre. Rzuciwszy pełne gnie· 
wu spojrz-.!nie na mego męża, - oddalił się, 
nie zamieniwszy ze mną słowa. 

Po roku przyszła na świat córeczka mo
ja Mina, która mi była odtąd jedynym jas
nym µromykiem w życiu. 

Miała cztery latka, kiedy Jan du Pre 
zjawił się u nas niespodzianie ze z1towróżb-
11ą wieścią: Kafrowie liczną gromadą prze
kroczyli granicę, opanowując n~sz kraj i ni
szczą.; wszystko po drodze. Poruczono Ja
nowi du Pre ostrzec wszystkich farmerów 
o niebezpieczeństwie i zalecić im, aby ucie
kali nie zwlek1liąc do wioski J., gdzie ko
biety i dzieci znajdą przytułek, mężczyźni 

zaś broń i amunicję dla odparcia wroga. 
- Bóg z iwami! - zawołał Jan du Pre 

na pożegnanie. rzuciwszy okiem ku mnie i 
popędził do następnej farmy. 

- Tchórze! - zagrzmiał Koos van As
wegen za nim. Ja mam opuścić moją far
mę? Oddać Ją czarnym psom na pastwę'? 

Mo Je bydf o'? Moje Olwce? Moje uprawne 
pola? 

Co to znaczy? - spytałam, bledn:i,c. 
-·- 1 o znaczy, że zostajemy na miejscu! 

Z pomocą kilku tubylców, których mamy na 
służbie, dam sobie radę z murzynami! 

Daremni(; błaga1tam, by uciekał coprędzei 
ze mną i dzieckiem. Klnąc na czem świat 
stoi. trwat uparde przy swoicm postano
wieni u. 

Czas naglił. Milcząc, udałam się w stro 
nc; rzeki, gdzie Mina bawita się \Vilgotnym 
piaskiem w ulubionem swoiem mieJscu, przy 
korycie rzeki, doszczętnie omal w owej PO

rze roku wyschniętem. 
- Dokąd? - krzyknąt mói mąż. 
- · Po dziecko - odpadam spoko inie, 

oddalając się od domu powoli. Skoro je
dnak tylko znikłam mu z oczu, pobiegłam 

co tellu w piersiach na brzeg rzeki i uchwy
ciwszy Minę na rece, rzuciłam się z mym 
drogim ciężarem do ucieczki, zmierzając we 
dfng wskazówki Jana du Pre w stronę wio 
ski J. 

Ale córeczka moja byta dużcm i tłuściu
tkicm dzieckiem, ja zaś wątłą i pracą fizycż 
ną wy~zerpaną kobietą. Na pierwszem rwiec 
zakręc!e postawiłam ją na ziemi, mówiąc: 

.,Czarni Kafrowie chcą nas zabić; ucie
kajmy, kochanie!" 

Skinąwszy główką, biec zaczęła co sil 
miała w swych drobnych nóżętach. 

Po kilku chwilach jednakże, zmęczoną, 

musiałam wziąć znów ją na ręce. 
W połowie drogi dopiero opamięta wszy 

się, że biegnąc brzegiem rzeki po wilgot
nym piasku, zostawiam trop po sobie, ze. 
szlam wylękniona na kamieniste koryto, 
gdzie ostre kamyki kale~zyły mi nogi 1 co 
krok niemal potykałam się o nie 

Nagle.„ ciężkie, rytmiczne stąpania do· 
szty moich uszu ... ~cigano nas! Szepcząc; 

„Boże, zmiłuj się nad nami! Boże, ukryj 
nas!" 

Wlokłam się noga za nogą i jak gdyby 
w odpowiedzi na moje błagania ujrzałam 
tuż przed sobą jedną z tych pieczar zna
nych w naszym kraju pod naz\\rą „donga", 
przez które wody ze wzgórz spływają do 
rzeki... Nie namyślając się, weszłam z dzie 
ckiem do wnętrza. 

~ciany „dongi" byty strome i g1ładkie. 
Dojrzawszy w jednej z nich małą w gęstwi 
nie zielska ukrytą odnogę, rwsunętam w nią 
Minę, poczem wślizgnęłam się sama za nią, 
gotowa zatkać dziecku usta, wrazie gdyby 
miało rozpłakać się ze strachu. 

Niebawem usfyszałam glosy i kroki zbli
żające się ku „dondze", Mina Bogu dzii;ki 
zasnęła mi na kolanach. Przez zieloną fi
rankę ujrza;lam kilku Kafrów w pieczarze, 
rozglądaj4cych się po nie.i. Jeden z nich 
zatrzymał się o pięć stóp od mojej kryjó.w
ki. 

Czy nie usłyszy równego i głębokiego 
oddechu dziecka ?„. zadawałam sobie PY 
tanie, czując .wszystką krew zbiegającą mi 
do serca, podczas gdy barbarzyńca staf jak 
gdyby zastanawiając sic;, gdzie mógt siG po
dziać zbieg. za którego tropem szedł dotych 
cza-;, poczem wraz z innymi w:vszedl z 
„dongi". 

Kiedy kroki oddalająGycl1 siQ ucichty, 
wysunąiwszy się z mej kryjówki, wyjrza
łam za nim. Dziesi1ęciu Kafrów z wniesio
nemi do góry oszczepami szrlo w kierunku 
wioski J... Zginęłam więc! Miałam wrogów 
przed i za sobą, a w pieczarze tak duszno, 
że nicsposób w niej było pozo~tawać tltu
żci ... 

N:i.gle rozległ siQ 1wysirzat. Po nim dru
~;i... trzeci! Cała salwa wreszcie. Szla od 
strony wioski J ... 

- Nasl! Nasi! ~ szepcząc radośnie. 
chwyciłam dziecko na ręce, wybiegfam re~ 

sztą sd z dongi i ujrzałam Kafrów uclekają
cyd1 ·w popłochu przed zwartym szeregiem 
białych jeźdźców. Krzyknęłam na caly 
gfos, kiedy mijali mnie. Obeirzeli się. Do
wódca ich ... Jan du Pre„. zbawca mój i me
go dziecka przycwałował.„ i nie wiem, co 
się potem stało, bo wróciłam do przytom
no~ci f<W wiosce J.„ do1>iero w otocze·ni.u ro
daków. 

Dowiedziałam się niebaiwem o losie me
go męża; z.naleziono go bowiem na podwó
rzu naszej farmy w okrutny sposób zamor
dowanego, 

W rok potem zostałam szczęśliwą żoną 
Jana du Pre, ale farmę po Kocsie van As
wegen, noszącą ·do dziś dnia nazwę Aswe
genS··Iioek -· sprzedałam! 

Tłum. Jotsaw. 
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TEATRALJA. 
l teatralnej prowincji. - Pła11y zamiary. 

Jubileusz Reinhardta. 
Jak zwyikle o tect porze, g;dy sezo111 tea

trnlny dobiega schyl!ku, zarządy 1n1fast 1PO!l
~kii1ch utrzymu:jąice bądź subwe.n.cjoirltljąc~ 

tea1try, zmuszo1nc sn do powzięcia decyzyj 
co do przyszfe,go sezonu. Tc<.11k np. w Pu·· 
"l1~.111'i111 .pos.tanowirmn, że ope.rę mius·to za
trzyma w zaw1iaclywaniu w:ta.snem, co si·~ 
zaś tyczy t. zw. Tcatrn Poilskie,go - ?.rze
lrni1e się jego pmwadzemia., ocLdauąc z pow.ro 
tern w ręce Spó!foi TeatraJneJ .. kt{Jra już 0 1.! 
r. 19112 wydzierżawia ten tea1tr p. B. Szczur 
kie1wiczowi. Prng114c przyjść z :pomocą dy
rckoid Teatru Po~1skicgo1, mia.sito za1mi'erza u
li zielić kierow.niktwn jego subwencji 1'50.000 
zi., co jedna,k \V ·obecnych wamnka·ch wy
c.laje się sumą z,byt skroinną. Ostą·tn!i~o' po
między Ma1gstrate.m ·a Radą Mti1ejs:ką Pc'
zcrrnnia za1ryso1w.aly s.ię ,pewne różnice po,gig
dćiw co do spraw zw,iąza'!lych z pt\zyszłJrim 
~ezo;nem teatra;Jnym. Naileży jedna:k mic·~ 
1mdziejc, że porniędzy naczc1lneimi wtladza-
1ni saimorządu poz.11af1skie1go ·doddz1ie do t;; 

kiego porozumi.enia. które nmoż1l:i!w1i eg;zy · 
stencję Teatru Ponskie.go bez z1bytni1ch, mo
że !rLi1e do po1kon·a'rn;1a trudno,ści Hnans.o·wych. 
\V związku z zan11ierzone11nr oszcz«dnościa
mi w Diperze za1jdą pewne ,z.miany, a - jak 
iama 11ies1ile - szereg artystów :i artystek 
upuszcza z początkiem ·sezo1r::u P.o.znań 
prze~ws1i s.i1ę do Lwoiwa, gdz:i1e 1te1a:try miej· 
~:kie obejmują już definitywnie ,µp. Zafoski 
i Cza·pe1!ski, do,tychcza,sowy admin:is·trart:air 
1eatrów poz:nańsk1i:ch. M. iln. rr)rzen10iszą s.ię 
do Lwowa 1P1P. Przemieniecrka, fontamów·r.a. 
Szlemlń·ska, Duditz.ówna, Polański, Cza1rne.:
ki, dyr. baiJetu - Staitldle1wicz, dekurafor J:r
rnclki 1Hd. Po1żeg.na!rną niiejaJko rpremjerą o
pery po,z:nańsikiie'j w doty1chcz.aso.w1ej jej oh·· 
sa;dzlie byto wystawi·eTuic „Sarnsoma 1 Dal:· 
Jai' Sa!·nit-Saensa:, w którem. to idzie.Je za1słu-
7ane olda1skr z1Mernją pp. S"l.a~1 aliska i Cw r 
neclk11,, jaiko wy1konawcy ról gfównych. --
Dosilmnale róJW11i,eż wyw1i:aza1H się z zad·rnia 
-pp. Tyr! ja - ąrnpe1l:n1ilstrz, Urha1no«w1ucz - · 
reżyser i Jarncki - dek.or.atar. 

Poz1nai'ts:ki Teatr Nowy, będący w:f.a.s110· 
śdą prywa1tną dyr. 'Rtt·dkows1ldego. wzwij,1 
si1ę pomyś!;J1!i!e Ul zdacte się imi'eć ibyt ustaJbii.li
zow.ąrny. Osfatnlo w te1atrze tym 1wys1t(;)pD
wa·f gościnnue p, .Junosza-Stępowsfoi. wl1tau.v 
owaicy jnie w killiku s WJllch nai'1e1Pszy,ch krea
cjach („Cezali" i Kleoipaitra", „A·zais". „Me
lo"). Obok znakomite-go gośda doibrze sk 
zatp'rezentowaty wtaisne, mtode sity Tca.fri..t 
.N.ow:e·g·o w osobach pp. Cieszkowski-ej 1 żc
rnmsikiej. 

Teatry lwowskie., jaik 'już \V1srpomrti<ehśmy 
wyżej, 01bjęlii - w myśl Jwntralktu zawarte
~o na 3 lata - pp, Zaleski .i', Czaipe1sk'~ przyj 
mując wszysilki·e warunki; \~~ys.imięte 1przcl 
komisjo: teatraflną. Teatr Maly, :n.i:e nalkżH- · 
cy do zes1Po1l.u teatrów miejskich, pozo,stay: 
pod do1tychcz:a1S01wem k'ierowniictwe:m: 0-
statru~o wy:sta1w1i1on10 w Mafym na:jinow5tą 
kaimed·ję Bnmo1111a W:ilnawera p. t. „Zły Sze
ląg", uzna1t1a, przee; krytYikę Jwowską, a pr.zy 
na·imniej p.ewin.ą dej część za nadstabszy, ·z. tr• 
twar6w utrule1nfo1wa1ne1go pisana. 'z·.bsifateic·~· 

111ą oceną ws1trzy1manny s!ię do czasu- 1~sk
w.fonia tea komedji w v.ra:rszarwskim :Tr.. 
atrze Narodo1wym, gdzle ją przygot01w11j~ 
już na najblliższą przysz:f ość dyir.:· So1J,ski. 

\V śród wa·rszrnw'i1eskiej obsa,dy zrnajdujeimy 
nazw1iska pp, Gromniickiej i .Jairszewskirj, 
Kumakowi-cza 1i Orwlida. 

W tych dniad1 mi1nęlo ćw1i·erć1wiecze od 
daty objęcia, przez Maxa Rei1nha1r:dta berllit'.·· 
skiego „Deutsches Theater", a jubi1Jeusz ten 
obchodwny 1byt urnczyścic w ·sferach t8-
;i1tra1lnych nictvilko niemieeildch. Niikomti 
dziś na świecie, kto choć 1najba1ndzi1ej zd•!la 
slni od ten.triu, nazwisko ReJ1n!iardta n:ile m1 · 
że by0 obce. Talent Re1i1nhardta od.kryl .z1u~ 
komlty tw1ór1ca natl!rn.ilistyczmg;,o ,tea;tru nic-· 
mied\!ego Brahm i zahrat 20-:etn,Je,go mio
dzielica do Berl1il11a., gclz!e mk11l z.a1błysną'.S 
jako gw,iazda alktorska pii.erwsz·e1j wie1l1kos.;!. 
Ale karjera Reinhardta ja1Jco a1ktora skoń1:zv 
ta się <lo.ść szy.blw '111i2powodrnn1iiem, mi.mi> 
wi1ei1e obiecujące początki. Rozstaiwszy się 
z swvm mi1strzem Reinhardt 1prnwa:dz~ 1.ite
raoką „nadscen1(ę" awam1gardy, potem Te
atr Ma;ty, \Vreszcie staje w r. 1905 .na c1.el 1

; 

, Deub;ches Theater", jalko nastcpca gło1śn.e
go L'Arron11ge'a, Niezależnie od tego otwh~ · 
ra wiasny teatr :kaimerailny, eks1peryme11Lt1,
jt, organizuje wido.wii'ska ,teafralne 1na ar:cnic 
cyrkowej, s<taije się coraz shr,nn1i1ejszym, co
raz bair,dzii,ej podziwia·nym, na1ś1lado·wany111 

i -- zwa1lcza111ym 'i1nscenii1z:a1torem sz;tulk wsze-! 
kkh stylów .i ep·ok. Wla.śn1ie w dziedzin.ie 
mrscenizadi dat się poz!llać Reilnh:l!rdt, 3ako 

artyisita i twórca prawie geajaa.tly; jeśli nie
raz blą·dzH i pos·uwał s1i1ę w swem nowator· 
stw're zbyt daneko, 'to ii 1te błędy na:we:t mia~ 
ły w sobie coś z wiellknści i na,tchnienla„ 
Reilnhardt zerwa:! z 11atura1Hzmem, choć prze 
J<it je.go precyzyjną techuW<e; ma 1Pierwszy 
; główny p1a1n imceniza1cji wysuną! 1wa,iorv 
plas·tyczne, w.idowiskowe, wi1wa1ne; naiez1.:l 
ne miejsce w teatrze 0tddal reżyserowi, ld(1 

reigo zadain:ile:tn stało .się nadać sz,tuce zde~:. 
clowany chairakter i sty1, - a o·gó1J1nej ikon
cepcjii reżysera pod·porząd1rnwa1i beza1Peia-
1~y;jnie pracę i wysHkii wszystkkh inny.:h 
wspótpra,cnw111.i!ków. Wie1lostrnnność zain
teresowali 'E 'i1ns.ceniza.cyj Re1h1hardta jest o
gromnai; w je·go dzla'laibwści 1rcżyse.rskieJ 
mieści się 1111i1ema11 wsz.ystko, ·Od tragilków sta 
rogreckich do Ibsc1na i s,trindberga, od mi
sterjów średn1imviiecznych, poprzez Szelks.pi
ra, Moiliera, Schm~era, Kle1i:$.hl. Heibbla 1.td., 
ltd., do Oork'ilja i Totstoja. Dz:isiaj Reinłrnnlt 
jest zna.Jrnmito1śdą śwPatową 1i dyrciktofent 
ldlkiu tea1trów w Ber!iini1e i '\Vied111h1. Wśród 
wieilu i.nn:vch za.Jet artystycz.nych przyp1sn
ja, mu „szczęśl1hv<1 ręl<c" w adkrywa111iiu ta· 
ieJ11tów aktorsldch, a jedinem z tych clonto
~.łych „odkryć" jest rnic kto i11111y, jruk 
Mo·iissi. 

Delta. 

3ożysz,cze lmbie1t, !?a1rr.t n Novarro, w swe.j P'i'e1rwśzej <lźw,\c;. 
l\?.i;.v~j 1kr~.ę..cH; P:„ t. ,_.„Pogam];n". 
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krdpiHlcą w Di}mu Stta1r1ców 1p1rzy ,ul. iNa1r1uto1w,ildza. M!:m. Car 1ro'.;;amaiw;1~u z 1p1reize·s1e1m StH:liU NaJJwy1zsu:1,;igo 1Jl, Su·pms!kmn. 

P;o .rnr1c1·:iZY~s.t:ym 1all\Jci'.1e po1s\v 1,1ęice1111:•a 110'\vC,J!:O· gim:achu Sa:diu 0-
kr.ęigioiwe;gio ,aidby1lio :siiię w a1p!ar1t1alme:r.ta:ah Sąd;u te1g.o iśm1i1ajdan1ie 
w nc1tó1reim w1z1 ięm~ utd1ziia1l ,olbolk iP. ml1ni·diri 'J. c. ks. hi1srr@1p Ty
m!1e1nl'.:eicll<i, 1pr-eizelS S. O. w W:a,risiz1a1wic p, 1Kaim'.iei1s1kii, 1p1r,e12e1s S. 

O. w Ło1dz.i p. Sit. Beil1żyń1ski, 1ge1n. Ma t1aicil101wslkd. 

W .oz1a1s1i1e .ohia1d1u 1w ,,T1i.vo11,i'' wy1gl1o•su11t10 sz.ere,g pnz.emów1ień ·~ 
i w1m,i1e1s·i1011110 w1:ieile 1to1a1stów. Po1wyiżej 1ira1g'men11t ·z .clbi'.1a1d!u, w :;3 
g.Jębi p1re1z1e1s Są1diu Nau1wy1żs·ze1gio p. Snr·'.rr\ski w cih•\vi1l1i 1p1r:zeima~ ~l 

wr'.11m1i1a. r. ! 

W gc1:l1zi'1rn111.::h pqp101!1u1d1ni101wych 1w 1sa·;::icih „T5v,oiH" Gid1by1t sJ1ę o
bk1d. I-1mv.y:iż.eu-1w:ildlzl'.1111y p. nu'.1111i1s,tira Ca1ra w 101bo1cz.e1111i1L1 1p1rized

sitarwi!Cidi sądo1w1111ilcitwai 1i w1kud.z 'P'ańs tiw101wyie11. 

\V g,01d:z:'ir.:a1ch w1'.:e1cJz,01rnwy.ch w 1Sia1lm: h . T101w:ainzysit\v1a K~edy
tc.1we1go1 przy •ul. P.c1mo1rski1ed 01d1by1l się ra1rnt, t11d,z!ia1l 'W ik1to1ry11n 

wz:1ą11 ,ró1wia'.1e1ż p. m'.i111'.1ste1r Ca1r: P:rnwY ie1j frngment z ,rautu. 

Otio jaik: slię pir.zield1sita1wiia lrJJOIW'Y 1gimaich Są1dlt1 Olk1rę gmv1e1gio w t.01c1J.z1t Na zdljęici1u •Old s1t1mn,y i1e,w1ed Vli1d1z!:1my fir.c1ntoin 01~birizy. 
mte1g;o ,zma.cl1u, 1111a. ,prnw,o 1z.aiś iWJnęitr.ze glów1neu s.a.li 1r0iz1p1naiW. 
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W okoJić:.ach Łodzi istnieje miejscowość zwam vWączy,nem. Okolica lesista 1i sucha jest 1mk!
scem lkinych wydeczek lodz.i~m. spragniooych wypoczynku na łonie natury. W,ielkie itercay 
lasów wionczyństkri.ch są obecnie pa.rcelowa;ne. Powstainie tam 1w niedaJe~iej przyszlości miast,o-~.as. 

fra~imemt z .w.ieil.klego a.rc.Ydtit.:!a flllmowe;go p. n. „Cztery_· pióra". z l(:tchardam ArJe-.neni. 

4 

[_)olka --- Wo1!1Lńska, bol'ka 2-aktowych dodat
ków nadprogramowyc'Ytwórnli „Metro-Go•ld-

'" 

Konrad Ve1dt rw „ Trucki el''. 

~I .. 

I l 
i 

11 

Jeden .z c:iiekawszycb frngmeu,tów, ilus:trujących lasy w'ionczyńskie. Trakt leśny, w~odący na
przelaJ - piętrzącego się zadrzewienia 

„fara,glioini" Caii>Jir-ltaHa studjum olejne. Malo wal art.-mat Wacław DoU:>rowołski. 
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Mt10/dz1i.e:i s 1z~wl1na Lo1diz~ 1cla1la wy1mz swed s1p1r1ężr~t101śd 1i ~1pira1w1nio1ś1ci rw 01b1llic1z1n Ma.je1s,talbu iR..z1pITiltc·: P. P1r1e1zvdc11/ta; .M10 1śD:1c· 
l·-.iie1go w Je~o mzy1de;ncji J.e.t1n1'.1ej .w S:paJe na te,g0mcz1ny1ch 1Po1pi1saic1h tSIPOirto1wy1ch :zio1rga1111:1zowia1111y1ch l!)u·z.eiz. 1P. ·W i ·\"'!. iF. Na 
:z1djęd1a1c1h porwyiż1SiZy·ch od s1trnil1tY leiwe1 waldiz:'.imv prz.eima1rtS.z ,o,dldzi1a1lów żeń1slk:i1cih 1p10 otdtby1ty1oh 1P10t>:~a1ch; nia .prncwo. iZ'alŚ .P. 

Pre1zyide1nta R!zip1Mtej w1rę.cza,ją1c·eig,o 1n:aigir1oidy 1za.wodn'.lkioun. 

Fr:zemairis1z 01ctd1zJ1<d16w siZlk10~1n1y1c1h P. W .. i W. F. prrz-ed iP. Prc-
ZY\de1n1teim RiJPilirtej 1w S1pia.!i.e na [.e;gio,r 01cz1rne1m ŚiwH.ęicii1e 1S1po1r!to 

w1eJm mtoidzie1ży. 

6 

Gi1mn:a1zu1uan i2:·eń1s/k.i1e T1oiw. „K1wl;tri.11ra." w boitlz1i •zoirgu111ii'zo1w1a1to 
w 1clmliia1ah 101d 3 ido 10 1az1erwca 1r. b. wyde1cizikę 417 u1c:zenic 
dio T·ait1r .i Oze1e1hrns1t101w:a1ojlf. f>,01wyżej uczenli!ce z dyr, Wierz-

bi1ak!'1m .i ,p. I. Be1rrn1d1to1wą ma 1az.el11e. 

... 

~ ~ J 

„ 
il il • ~ -; ~ ·~-... -~~• Jl . iii 

Ur•ugw1aije.zyk Dia1z (.na 1prawo) jest 101becnie naJ· 
le:pszym grnczerrn Red Stad Olimp1ique (Pairyż). 

Biieg 1kob'i1ecy w czaisie święta rejonowe.go P. W. W. F. 
. w jednej ie ws1i poJsfoich. 

li • Il Ili l I 

Z nastallli:em 01krcsu letniego ożyw,iito się żyd~ sporitowie we wszełki1ch jego 
objaiwa.ch. Szcze,gólnem powodzeniem i frekwencją .C'i'eszą sdę biegi. Po
wyże1i w1ildzimy Trojanowskiego .i· Szearnd.chai, walczących o 1pi1erwszeństwo 

w biegli l OO-:metrowy111 

Pani Marszatikowa Pdil·sndska na św11ęcie sport1Jwirm 
młodzieży ·szkolnej w Warsz.aw:iie 

Jaik z.awrntnem tempem 'krnczy rozwód· s1po1d;u .ni1e1chad św1i1aid·ozą P10 1wyżeij podane rycJ.ny, :nru których •od stmny lewej wi
dzimy Meigr•o w sikoiku wzw~ż na ·zawodach „Warsza:w1~ainild", V:: śroi~'~u Pe·t1kiew1łc~a n~ taśmi.e rekordowe·go Miegu 3 klm., 

na 1pra1wi0 zaś Jainowski1ego1, Mialikosa a A1esmsk:ego, zw.y.c1ęzcow w Bydgoisz.czy. 
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VfNTURA GARCIA CALDERON. 

ycieczka. 
- Napraiwdę, droga moja, jesteś nlerozv 

sądna! 
filJp Nerval nile bczył sobie, by Irena 

Gucrlant, jago kocha1nk'4 kazała odkorko
wać drugą butc,lkę pieruiącego się jablec7-
niku, ko1loru złotych topaz.ów, :lecz nie mógf 
op.rzeć S'ię spodrzen.iu jej oczu, otocwnych 
firanką przyczer:nio,nych rzęs - ty,ch ocz1u 
wiecznie zdziiwiiomych, ja:k 9czy dziecka. 
które w drobne, nd1e.zręczne rączyny pragnr:.~ 
ująć wszystkie n;1eznaine mu okręty na ś<w»ie 

cie„. 
Kelner kawiarni w Dinaird, gdiiie s,ię 

znajdowali, kręcący s.ię WJPObliżu, przysuuąt 
się po1suw,is1ty11TI krokiem tancerza. 

- Prawda, że jalbłe,cznik mój jest wspa 
nraty? 

Mówi'f „mój" jaMcicmik, czubkaimi wy~ 
ma1nicurowanych pakó\Y dotykając ust, jak 
gdyby go sam wyrabiał. 

Irena klaskaila rw dłonie, zlekka już odu
rzona ·tym szczodrym naipo,jem, w którym 
odnajdywaiła zaipa1ch ojczystej N0irma11dJ1i. 
porzuconej od dziedństwa. 

- To 11tieładruie ! - zawołała zniena,ckd, 
zlekka śdskaj4c dłoń Filiiipa, - że zapoim1111a 
łeś o dzis.iejsze:j rocznicy„. 

Istotnie, poznali się tutaj właśnie przed 
rokiem, lecz jcdYi11.tC kobiety dokladn1i1e pa· 
mictają podobne daty, by zna[eźć oikazję do 
odhiernnia ipooarun:ków. 

Wobec tego, że Nervał roku uMegfego, 
w piękny I cieply dzi.eń wrześniiOIWY pozna;t 
tę piękną, tęgą i 1Ponęt11ą · kobietę, byto stu
sz,ne, by dz:i1ś nie odmaiwiał jej niczego, a 
więc przedewszystki,em wycieczki do Di
nan. gdzie dotąd nJe bylii jeszcze. Irena. 
rada była zabrać stąd 1kochainka wobec 
wszystkkh pólna1~dch kobie:t na .pfaży. Męid 
czyźnt miewają spo,jrzenia fafle pełne hipn · 
kryzjL, gdy na wytbrzeżu podzii1wiają uśpfo · 
ne rzekomo kobiety,, .!eżące w po·zad1 hel
beńskich na słońcu z ,przymkniętemi pow1H„
kami. 

Bcda..c zazdrosna. kochanką, Irena nie· 
naw:idzfła spacerów przez muzeum świeże· 
go powietrza. · Posta,ńowiono zatem wyie
chać do DLnan i powrócdć koleją. Irem za 
wszelką cenę Z01ba.czyć prngnęła więzie,;1ie 

Gilles'a z Bretan.ji. Nie'Wia1domo w jakieJ 
pow:ieśd o kolor·owej okładce prze,czyta11n 
jego przygody. Kohiety lubują się zawsze 
w roma1ntycz111ych zdarzenii,ach, kierując się 
pragnien1iem duszy; żądnej cudów. w~~je

chali, n'.ie dopiwszy drugiej burtetllki jtublecz
ni'ku. W Dinan namyśla11i się dłlugo nad 
wyborem jed:neg,o z woźniców o .fy:pie gaJ · 
li1jskim. za1po2?11anych Ste1ndha.l'Ów, odgry„ 
wających rnlę Opatrzności dila turystów,. -
Żądni· plo1teczek, nie zawsze ipoiimformówać 
mogą podróżnych ·O pomnika.eh miiejscowy·.:ih 
natomiaist nic z hiistorji osób PrYWat!1yi.:h 
nie jest iim obce: wii,edzą o· milośc:i paini pod
pref ektowej do pięknego poruczmib, osta1 · 
ntej przygodz:i1e miifosneJ IO!kailn.e1go <to,n-
żuama - aptekarza„. · 

Wkońcu wybraiU suwiejącc~o, symparty
cznego :i gaidatHwego womi.ci;!, który z«· 
wiózł ich do zamku, by Irena z rozkosznym 
dreszczem podziwiać mogła oitmn:iicę, gdzie 
biedny rycerz spedzJl tyle lat w mroku w:l-

'- ~getnych murów,, Przewodn1uk wskaVł'l i~ 
1 ~ taikże otwór. przez który nieszczę~nemu w1ę 
~1 źnlowi podawano nędz.ne - jak dla psa --

poiywien1ie.„ 
Co za fascy1nująca przygoda! Któryż 

z kocha~111ków dzisiejszej doby mógł.by du~ 
równać podobnemu męs.twu' ! 

Byto jeszcze za wcześnie ina. pocuui; n 
ciekawość zw:i.edzaj::icych nia została jesz
cze zaspokojona. W0źniica, zdjąwszy za· 
Huszcrnny mclo.nik, podraipał się w głowę. 
namyślając się nad dailszą wydeczką. 

- A wi~c! - zaiwoła1ł z przebiegłą mi· 
ną - pokażę państwu co~ .niezwyikle zajmu 
ją ce go. Pojedz.ieimy do Saint - Lou1is ! 

Godzina jazdv na żó!tym gościńcu. gdzie 
mfjaili kh w pośpiechu podróżni, odwraca
jąc gtowy, okrywając ich kurzem ti śmiesz
nością. 

Stare fiakry paryskie, powozy na wy
gnail1Jiu prnwlncjona.Jnem, noszą ślady swej 
wa:lki o by1t i robią wrażenie poja!ZdÓ\Vi, wy 
stępujący1ch na konkursie kamawatowym 
przed zaimkniieeiiem w muzeum pamiątek 
wraz z karetą pocztnwą Naipofoo1na i laradem 
z czasów p'ierwszej rzeczy,pospoilitej. Irena 
i f,liliJP śmi.edl się wesofo z tych nowoibngac
kich, którzy 01brzuca1U dch ,poigardUwemi 
s.pojrzen,iaimi, jaiko przeżytki min,i,oneJ CIPO· 
ki. 

W:krótce już zaitrzymaJ1i slę przed kra
tą, za którą zie1lerni1ty S1ię wysokie dęby. -
Woźnica z,szed.t z kozfa'., pociągnął za dzwo 
nek u furtki i portjer rw czar1nej czapce o
tworzył wrntm, by powóz wjechać mó'!d do 
parku, cudownego przybytku dawny.eh cza· 
sów, jakby stworzonego dla miłości. 

To też Fi11ip, pod urok,i,em otoczenia. n\l:e 
rozgn1!ewał się zanadto, gdy jakiś mężczy. 
zna dziwa!cznte ubrnny, podobny do robot
nika przy praicy, powstail z tra·wnika ; za
czął obrzucać Irene kasztanami. Głupi 
śmiech jego towarzyszy, siedz~cych na ziie.
mi, jeszcze podkreślał czelność tego wystct· 
pie111ia. Opod:ul meżczyzna solidne1 .budcwy 
iPOdtrzymywał jakiegoś osobnika, który PO· 
tykając s.ię, gesty1kulował, jak człowiek 

pijany. 
Woźnka uznał za stos,owrrte wyiaśn:ić: 
- Jesteśmy w przyturku dla eibtąlrnnych. 

Och! proszę się nde trwożyć. Są to sipokoJ· 
na warjad. 

lreina: 1i filiip doz.naGt śclśn!ęda serca.. -
Gdyby ni'e d01broduszna mtina wofoky. by
liiby go skarcili surowo, le·cz było widocz
ne, że był szcze.rze dumny z pięknego po„ 
łożenia przy1Mku ,i chciał się 111i,m pochwa· 
!.it w zrozumJa1łej dumie ilokailnej. 

- Wracajmy - z::'lproiponowata Irena, 
zanfoporkojo1na hliskośdą s.za~eńs•twa. 

Woźnka ud erzy,ł ba1teim ,swą szkaipę, któ
ra zarżała jaik ko,(1 .naJczys.tszeij krwi. 

Tymczasem ina stoipień wkroczył Jakiś 
mężczyzna, ze strony Ireny i przytrzymy
wra1ł się ,powozu, Gfo,se:m dziwmi1e :pieszcm
fiHwyim, nazywadąc ją po .imieniu, betko.tal 
coś niezrozumiaileg.o. Słowa wydobywah' 
się ,niewyraźnie z je.go ·ślii1ni.ących sio ust i 
jalkiś trick nerwowy un()>';U kąciki Jego 
wa1rg, jaik u psa,, który ugryźć zamierza. -
rmip pow1sta1ł, by odtrącić i,n,tmza, gdy Irr.:i· 
na, odwracając do ·n1ego twa.rz pohlaid!ą, 
przyituliła ·si'!~ do niego, jęcząc: 

-- Mój. mąż! To mój mąż! 
Woźnica~ zajęty pogam,ia1niem konta~ nie-

odrnzu ustysza1ł szczekl1iwy 1be1lkot szali;(l. 
ca, Je.cz ujrzawszy go wreszcie„ odwrócił 
sie na koźle i zamierzył się na niego batem. 
Nie odwracając głowy, Irena krzyknęta, 

przerażona: 

- Zosta1wić go! Zostawić! Nie rnbić mu 
n:i·c złego! Jedźmy! Jedźmy stąd czem· 
vrędzcj! 

Woźnica uderzył konia rączka ba1ta i po 
wóz jak strza1ła pomknąr ku wrotom. 

Warja1t z łagodnym grymaisem na twairzy 
przy1g!ądał się Irenie w ekstazie. \V.isiał na 
stQipnin, jak arnngutang na ga1ł<;'z,i swej kbt
ki w ogrodzie zoolaigicznym. Zniieinadrn 
gfoscm nosowym, przykrym dla słuchu, wy 
rziuciił pośpiesznie słów kiilka, skarykaturn
wa·na. odezwę czułości, 1najśw:ic;;tszej i naj· 
c.zystszej rzeczy na świecie: 

-Irenko - kocha:nie - n1ie pozwolisz 
mnie skrz:vwdz:ić, wsza1k prawda? 

Gdy z:bliżyl1i się do wrót pa·rk11. na sza
leńca rzucn si'ę port,ier, wstrząs2.,jąc nim. 
po1111ieważ brnnU się w ata:ku 1nagłej .furji. 
Dzwo'flkiem przywołać mus:iaf do pomocy 
dwóch dozorców. (idy zjawili się, od.vro· 
w1a.dzH z'Wiedzających do wyjścia'., truma„ 
cząc zadście: zdarzyf.o sii,ę falk ,po ra.z 1pierw 
szy, Lellrnrze zawsze 1JJOZ'.vaili3!li mu rporu· 
szać sJę swobodnie; dotąd był łagodny" jak 
ow1ie,czka'. 

Na powro~nej drodze Irena szlochała 

roz1mczliwi·e, dozwalając czernidłu rzęs roz 
p!ynąć się na upudrowa111ej twarzy, twnrz:.ic 
śmieszną i zabawną maskę pie,rrotfoi. Woź· 
nica, tra1Pi>01nY s1późnioinemi wyrzutami su
mien1i1a, nie rozumiejąc o co chodzi, usiłował 
żartować: 

- Obywatel te111 nie był talk obtąka111y, 
jak się z1daje. Zna się 'na ładnych kobie· 
tach !. 

Irena: przypom111i:ata sobie, że jest ladną 
krnbie~ą i poprosiła o zaitrzymamie się w przy 
drożnym za1jeździ,e dla .~na1prawienia twa
rzy" .i wy.picia: czeimko1JwJek 

I .tutad, rw wyrnzach, przerywanych wzru 
szen1tem, a może i wspomnierniami, wyzna· 
ta: 

Tak Jest, 111.ie pow'iedziała kocha,nlkowi 
całej prawdy, gdy opowiada,ta mu ·O brutal· 
naści męża, którei?o porzuciła:. Opuściila go 
poprostu dlatego, że znudziło ją je,go !Uczu
cie, którego już n.ie podziefata. Opowiada„ 
no jej wprawdzie. że iprzcbyw:a ,gdzieś w 
za.kfadzi,e, lecz było straszine zobaczyć go 
z pienJącemi się ustami., narwę człowieka, 
potworn, po:dobnego do d~ikusów. prodruko· 
wa.nych w budzie jarma·rcznej„. Zaipomn!ała 
już o swojc,j krótki1ej mUośc:i dla: niego, lecz 
teraz - po tej koszmarne1j wid - WIStfJO· 

mnie!niie je.go jeszcze d'fuigo prześladować 
ją będz.ie.„ 

· Wzdvchata jeszcze na powroitnej driodze 
Z Dinain. f1iJi1p paitrzył na n1i'ą utkradlkiell11, z~ 
kncha1ny d·o szaileństwa, jak za·wsz,e, lecz z 
domi·esz:ką clziwa·cznego nii1esma:ku, głuchego 
gnii.cwu bez wszelkiej przyczyny, ipon1iewd 
chodziło o przeszłość odległa,. 

Creń zapadł 'W jego duszę, jo.k 2lmrerzch 
na mury mi1asta1, Po raiz :pierwszy po1cz.ul 

. J.irzy 1soibiie ,ma,czynie 'niieczyste" ojców koś· 
dafa, z1W'ferzę idraipiieżne i syrem.ę za1raizem, 
w1nczycę, co stwarza po1tworów .1Poidobnych 
straszydłu, jakie dojrzał przed chwJlą. 

Tłum. L. M. · ----

,,,....- -
( 

tz Nr. 27. 

Bo e Ciało I., od i. 

Bc.:2,c C'.1::i.1!0, 1św1ięto1, które 1Prni1al:l.a s1z·e:ze1gór~1ri!'.ie d!a Pdsk~ t::.1k wiele :::·c1kiu, EJ\\ri'.ię,tio,, .z (;1l>riZQ;deim fotfa,e go ląc.zą s·'.ę 1i,;1k 
- wz:111'.!c1:::1lie imoim:.:m1ty 1z .ri:ciisoz.ed l]J1nze1s1zł,oiśai1, by1l10, w Łc1d1z·l, 1jak r1ck 1ncic1z1n1i1e , św1i1ę1tem p.cid1nii0ist1em. S.pr1zy1j::tl~~ce \V'<t1r111nlk1i, pię1k

ny,, :silclncc1z.n1Y id1z:i1e1ń :s1p11·a1w:i1fy, ż1e ul11Hcallni milasrn śipJe1szy1ta calf.a lkaitolicika Łi51dź, .hy ,z101g1rnusik101wać· s.we myśli ;j 1s1~11JPLĆ se1r~ 
c1a pied brr1lck:1c:l1r·1mc1111 w1i'a1ry. N:fe1pnz,e1nwa11Le fail:a,ng'. 1w1e1nnyd1 ·kir:oiczy1ly ziw:airibemu size1r:e;gami -procesyj do •pciM'i:~·k,jch {J1l:ta1rzy 
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